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Ustawa prasowa
Obowiązująca ooecnie, wbrew 

woli Sejmu, ustawa prasowa 
kończy swój żywot. Wsławiła się 
ona rekordem konfiskat, usiłują
cych zagwarantowaną przez kon
stytucję wolność słowa drukowa
nego sprowadzić do zera, ale 
okazała się jednocześnie środ
kiem zawodnym. Był to płód tak 
dalece niefortunny, iż naw et 
wówczas, gdy pragnął słusznie 
zapobiec szarpaniu czci ludzkiej 
dawał jedynie możność gnębie
nia prasy pierwszemu lepszomu 
osobnikowi . z pod ciemnej gwia
zdy- klóry po pczymusowem
mieszczeniu salwujących jego 
cześć sprostowań w tern, lub 
owem piśmie —  wędrował wła
śnie za owe rzekomo niepopeł ,.’o- 
ne czyny wprost do więzienia na 
rozkaz bezstronnego prokurato
ra.

Po załatwieniu wszelkich for
malności, stwierdzających nie
wątpliwy „zgon" ustawy p n  o- 
wej 1927 r. z jej przyległościami, 
Rząd Rzeczypospolitej ma op*a- 
cować nową ustawę prasową i 
złożyć projekt ten ciałom p rac o 
dawczym.

Można żywić wątpliwości, czy 
nowa ustawa prasowa powinna 
zawierać sankcje karne, broniące 
powagi Rządu i walczące z „fał
szywemu pogłoskami. Tymcza
sowe przepisy prasowe, obowią- 
zujące poprzednio, a wzorowane 
na przepisach rosyjskich z 1906 
i. łącznie z Kodeksem Karnym 
powinnyby wystarczyć. Przepisy 
te wystarczały nawet carskiej 
Rosji, która prześladowanie m a
sy w drodze konfiskat i grzywien 
uskuteczniała jedynie na m ?y 
przepisów o stanie wyjątkowym. 
Ale być może zachodzą u t.is  
okoliczności, zniewalające Rzad 
do pewnych obostrzeń i pew. ej 
zapobiegliwości, wszakże spo
dziewać się należy, iź przy opra
cowaniu nowej ustawy tradycje 
b. ministra p. Cara zostaną za a- 
dniczo pominięte i że będziemy 
mieli ustawę, wzorowaną na przy 
kładach zachodnich.

Zresztą Sejm, nauczony do
świadczeniem, jak mogą być in
terpretowane u nas ustawy, nie 
zaniedba wysiłków, by ustawa 
prasowa w Polsce była jedenic 
rozwinięciem art. 105 Konst/m - 
cji, nigdy zaś ustawą kagańcową.

Nowa ustawa uchwalona przez 
Izby, powinna usunąć możność 
nadużywania „sprostowań" p-zez 
osoby i instytucje prywat
ne, wprowadzając pośrednictwo 
władz sądowych lub administra
cyjnych.

Jeżeli zaś chodzi o obrazę czci 
ludzkiej i moralności nowa usta
wa powinna za przykładem nie

których państw europejskich 
przewidzieć środki zapobiegają
ce demoralizacji mas przez żądne 
zysku i nieliczące się z żadnemi
względami przyzwoitości publi
cznej wydawnictwa, żerujące na 
sensacji. Istnieją przecież u ras 
pisma, poświęcone jedynie opi
som wszelkiego rodzaju zbrodni 
i wynaturzeń. Czas nareszcie po
łożyć kres temu publicznemu
zgorszeniu zapomocą ociekają
cych krwią opisów i pornogra- 
licznych obrazków. Nie jest to 
wolność prasy, ale wolność po
pularyzowania występku.

Tak samo katoliccy posłowie i 
senatorzy mają obowiązek po
myśleć o uniemożliwieniu zapo
mocą prasy propagandy anty-reli- 
gijnej i wogóle haseł bolszewic
kich. Religja większości obywa
teli winna być bezwzględnie przez 
wszystkich szanowana i ustać 
musi stan dotychczasowy, sp .e- 
czny z duchem Konstytucji i t.a- 
dycjami narodu polskiego.

W każdym razie przyszłym 
twórcom nowej ustawy prasowej 
życzyć możemy, by ich pr .ca 
niczem nie przypominała obo
wiązującej w latach ostatnich 
ustawy prasowej, pozostawiającej 
po sobie najsmutniejsze wsp.'.li
nienie. i

L. R.

Prace nad budżetem
D A L SZ A  D Y SK U SJA  N A D  P O L IT Y K Ą  W EW N ĘTR ZN Ą

N a sobotniem  p o p o łu d n io w em ! Pos. Trąmpczyński (KI. N ar.) braki praworządności pochodzą prz®.
posiedzeniu sejm ow a kom isja b u d - i  uw aża, że problem  narodow ościo- 
żetow a, po załatw ieniu  budżetu  p. wy nie da się rozw iązać żadnem i 
^ rezy d en ta  R zplte j kontynuow ała program am i— najlepszym  lekarzem  
dyskusję nad budżetem  Min. S praw  będzie czas i obustronna dobra w o- 
W ew n. Ten, najw ażniejszy  życio- la, polegająca na tern, aby drugiej 
wo, reso rt tyle w yw ołuje codzien-  ̂s trom e nie robić krzyw dy; za 
nie krytyk, iż jeden tylko dzień, j  krzyw dę zaś m ożna uw ażać to , co 
przeznaczony w rozkładzie p rac za nią uchodzi w oczach objektyw - 
kom isji na obrady nad nim, okazał nego E uropejczyka. N a zachodzie 
się zbyt szczupły. T o  też rozpoczę- j rząd nie dość dotąd uw zględniał in- 
ta przed południem , a kon tynuo- ! teresy  polskie. W e w szystkich 3-ch 
w ana od godz. 6 po poł., dyskusja w ojew ództw ach zachodnich mini- 
przeciągnęła się aż do., pół do trze- ste r Składkow ski w prow adził wo- 
ciej w nocy. - jew odów , pracu jących  nad rozła-

P o  pośle Celewiczu (K U k r . ) , m em  w społeczeństw ie polskiem. 
k tó ry  program ow i p. m inistra w Zwłaszcza konieczne jest usunięcie 
spraw ie m niejszościow ej zarzucał w ojew ody śląskiego p. G rażyns le- 
brak  pozytyw ności i podnosił sze- So : cóź 8dZ dotychczas takie ząda- 
reg  skarg, zapow iadając głosow a- i n*a opozycji um acniały ty lke s ta 
nie przeciw  tem u budżetow i, za
b ra ł głos pos, Dąbski (Str. Chł.). 
M ów ca “ przy jm uje z dobrą w iarą

now isko krytykow anego  urzędni
ka... Jeszcze gorszy  jest w ojew oda 
pom orski, p. L am ot. W  policji coś

0  jednolitą polit .k  
eksportową

R O ZM O W Y  P O L SK O -N IE M IE C  

K IE  O E K SPO R C IE  ŻYTA

B E R L IN , u  stycznia, (tel). —  
„V ossische Z eitung“ donosi: Dele- 
legaci niem ieckich producentów  
zboża, wśród nich i dr, Baade udali 
się do W arszaw y w  celu przepro
w adzenia p e rtrak tacy j z polskiem i 
czynnikami, mającej na celu usta
lenie jednolitej polityki eksporto
wej zboża.

Propozycje strony niemieckiej 
zdążają do ustalenia m ożliwie w y
sokiego minimum dla polskiego i 
niemieckiego eksportu żyta i w za
jem nego scentralizowania organiza 
cyj eksportowych.

W śród członków polskiego syn
dykatu eksportowego dla zbóż pa
nuje tendencja utrzymania dotych
czasow ego prem jowania wywozu. 
Poniew aż premje nie wywierają 
wpływu na polski rynek wewnętrz
ny, pozwalają one uczestniczącym  
w kontyngencie na uzyskiwanie 
większych zysków, co polskiej go 
spodarce rolnej jako całości przy
nosi tylko nieznaczną korzyść. N a
tomiast w  warszawskich kołach rzą 
dowych zarysowała się tendencja, 
aby uzwględnić propozycje przed
stawicieli N iem iec, co uczyniłoby  
zbytecznem dalsze premjowanie wy  
w ozu i podniosłoby ceny w e
wnętrzne (S z ) .

ośw iadczenie program ow e p. m ini- s*e °d  m aja 1926 r. popsuło. M ów- 
stra , ale zw raca uwagę, że otoczenie ca m a pow ażne dane, że red. M o

stow icza wywieźli policjanci w  sa
m ochodzie kom endan ta  M aleszew- 
skiego, a ośw iadczenie p. M ale- 
szew skiego w M ostach W ielk ich : 
„bić um iem y i bić będziem y" było 
przyznaniem , że napad  ten s ta ł się 
za jego  wiedzą. W  lu tym  1928 ro 
ku na w iecu przedw yborczym  przy

p. m in istra  w m inim alnym  tylko 
s topn iu  się zm ieniło i niew iadom o, 
czy zam ierza się ono zmienić. 
P rzedstaw icielam i dotychczasow e
go system u w M. S. W ew n. są pp.: 
w icem inister P ieracki, dyr. D uch, 
nacz. wydz. S tam irow ski i p. Zabie- 
rzow ski: dopóki ci panow ie siedzą
na swych • stanow iskach, trzeba  : uh K arow ej w W arszaw ie po leja 
bardzo  krytycznie zapatryw ać się patrzyła bezczynnie jak orporan 
na zapow iedzi zm ian. M ów ca z a z n a  ! tów  bili ta jn i policjanci, wy aza 1 
cza, że w sw oim  czasie był sam  o- to  św iadkow ie na procesie ,, ov(a 
b rońcą m in istra  Składkow skiego, I P om orsk iego  , k tó ry  za onczy się 
ale dziś stw ierdzić musi, że pozo- I uw olnieniem  redak to ra . aw m ej 
staw ił on najczarn iejszą kartę  w n i e  w arto  było t>ch spraw  poru  
dziejach polskiej adm inistracji i [sza^ przypuszczać na ezy, ze
niem a człow ieka bardziej w śród I now y m inister wym iecie to  ze azną 
chłopów  przeklinanego. M ówi się m iotłą. Jeśli m a po\vażny zam iar u 
o uspołecznieniu ludności, ale tym - zdrow ienia stosunków , m ów ca go- 
czasem doszło do tego, że w ładza tów  mu służyć dow o am i 1 nazw i 
polska jest dziś znienawidzona i j skam i.
zw yczajni ludzie w zdychają do w ła J pos Roguszczak (N. P. R.): Czas
dzy, k tó ra  była przedtem . N asz najwy'ższy> aby w Polsce ustała we- 
chłop jest niezw ykle cierpliwy, ale wnętr2na woJna wszystkich ze wszyst 
zam iast podchodzić doń po ludzku, kimi Na g ląskUj gdy komisarz usuwa 
stosu ję się m etodę bezwzględną i z ^  krzykaczy iub odważy się nie 
brutalną. Militaryzacja wyższych I rozwiązać wiecu zwołanego przez 
stanowisk spraw ia, ze przeniesieni 1 stkje ętronnictwa polskie, to zo- 
do adm inistracji oficerow ie, nie ma I staje przeniesiony. 
jąc  dośw iadczenia, sta ją  się zabaw - . . .  .
,  ,  t  ,  ’ - . . . .  Na i a k  e j  prawnej podstawie w y
ką w ręku tych, k tórzy  nimi k ieru- a J ... , ,
• r> L  • . , konuie sie teraz 150-miljonowy bud-ją. P o  co gw ałtem  um ieszczać lu- J *
dzi na niew łaściw em  m iejscu? T a
kim człow iekiem  dobrym , ale nie 
na sw ojem  m iejscu był m inister 
Składkow ski.

t

K ary  adm inistracyjne, prelim i
now ane na 1 milj. zł., w rzeczywi
stości wynoszą 5 milj. roczn ie: żad 
ne odezw y kom unistyczne tyle złe
go nie robią, ile te  kary, nak ładane 
najczęściej w celach represy j poli
tycznych. M ów ca om aw ia dalej n a 
dużycia cenzury i nadużycia policji 
na zgrom adzeniach. Ale cóż się dzi 
wić? Lekcew ażenie idzie z góry i 
gdy się nazywa posłów  fajdanami 
lub  złodziejam i grosza publicznego, 
to  podw ładni idą za panią m atką. 
Co do funduszu  dyspozycyjnego, 
niem a rękojm i, czy się z niego nie 
opłaca ło trów  z pod ciem nej gw ia
zdy i nie dem oralizuje młodzieży 
w iejskiej. D latego m ów ca k o n k re t
ne ustosunkow anie się do tego fun-

żet śląski, wcale niekontrolowany. — 
Odpowiedzialność za to ponosi Mini
ste r Skarbu. Stronnictwo mówcy uza
leżnia swój stosunek do p. Ministra 
Spraw Wewn. i jego budżetu od przy 
wrócenia Śląskowi jego praw  konsty
tucyjnych.

Po pp. Rosumku (KI. Niem.) i Ko
hucie (Ukr.) przemawia pos. P ienią
żek (P. S. L.-Piast), opisując drama
tyczny przebieg wiecu Piasta w Po- 
znańskiem, gdzie rzucano butelkami z 
gryzącą substancją, przyczem pos. 
Nosek straci! oko. Zwracając się do 
posłów ukraińskich mówca zaznacza, 
że ludność polska jest częstokroć go
rzej jeszcze traktowana od Ukraiń
ców.

Pos. Krzyżanowski (B. B.) zgłasza 
parę poprawek i zauważa, że Rząd

dewszystkiem stąd, że zbytnio u na* 
rozszerzono zakres działania państw* 
i nieraz porywamy się z motyką n» 
słońce.

Pos. R eger ,(P . P . S )  m ówi « 
pp. Składkow skim  i G rażyńskim  
W edług  opinji w szystkich stro n ' 
n ic tw  p. G rażyński je s t najszkock 
liw szym  i najdroższym  urzędnikiem  
w całej Polsce.

Pos. D iam and (P . P . S .) : W szy- 
scy sto im y pod w rażeniem , że za
szła w ielka zm iana. Jeżeli pp. B re- 
m je r i m in ister spr. wew n. mówili, 
że chcą prow adzić politykę swych 
poprzedników , to  słow a te  były ra
czej pożegnalnym  konw enansem . 
D ziś po trzeb a  p row orządności w 
życiu publicznem w Polsce je s t po
wszechnie zrozumiana. Można więc 
mieć nadzieję, że odtąd polityka bę
dzie prowadzona w innym duchu. 
Jeżeli rzeczywiście je s t wola rządu 
współdziałanie z Sejmem, to  wszyst
ko należy uczynić, aby ta k a  wsp 
praca była możliwa. W Sejmie są wa
runki do tak iej współpracy.

P uś. K ozłow ski (BB.) uw aża, że 
adm in istracja  popraw ia się stale. 
Z arzucano  B. B„ ż e  opiera się o
adm in istrację : jeśli w ypadki tak ie  
zachodziły, to  sam  Blok najsiln iej 
te szkodliw e ob jaw y  zwalcza. L po
lityki naszej trzeba  jednak  wyeli
m inow ać to  zakłam anie, na podsta  
w ie k tó rego  z ludzi uczciw ych ro 
bi się złodziei grosza publicznego.

P  m in iste r Józewski: Jak  na
m łodego m in istra  dzisiejsza p o rc ja  
dyskusji to  trochę duzo... 
działem się od Panów wielu cis
ka wy ch faktów, k tóre zostaną zha» 
dane — Zaprotestować t r z e 'a  
świadczą —  to  ja  osobiście nd- 
tępianiu całej m asy urzędników i 
policji. Co do  kw estji m oich w spół 
pracow ników  w m inisterstw ie -  o 
ś w i a d c z a - t o  jest ja  osobiście od
pow iadam  za m in isterstw o 1 to  je s t 
jedyną i o sta teczną gw arancją. C 
do spraw y red. M ostow icza to  je 
śli pos. T rąm pczyński posiada ja 
k i e ś  wskazówki, p. m inister zaoo- 
wia-da ich zbadanie.

Sprawę polsko - ukraińską znani 
nietylko jako praktyk, lecz w znacz
nym stopniu ją też przeżyłem. Chodzi 
tu o dobrą wolę obu społeczeństw, 
która oprzeć się powinna na olbrzy
mich pokładach tego, co było dawniej 
i co jeszcze i dziś dużo znaczy 1 co 
stanowi podstawowy układ rzeczywi
stości n a  terenach mieszanych (Po*-
Lewicki: My ogarniamy już Wołyń). 
W  mojem przekonaniu W ołyń me 
stanie się nigdy czwartem wo»e- 
wództweir Małopolski Wschodniej. 
(Pos. Lewicki: My tam dochodzimy). 
Nie dojdą Panowie nigdy. Co się ty
czy „Proświty", sam ha własnej skó
rze przekonałem się, co to jest „Pro- 
św ita" w swym antypolskim cfcarwk- 
terze*

Wkońcu p. minister omawia po
szczególne skreślenia, poczem zabie-

powinien posługiwć się przedewszyst- j  ra glos jeszcze kilku urzędników M.
kietn silami prawniczemi. w . admini
stracji. Mówca potępia , nadużycia i

duszu odkłada do trzeciego czy ta-1 ma nadzieję, że zostaną one usunię- 
nia, gdy się pokaże, jak ie „duchy" te a sprawcy ukaran,. Ale 1 sprawa 
będą się kupiły dokoła osoby p. mi- praworządności nie da się załatwić 
n istra . zmianą osób na kilku stanowiskach;

S. W. Na zapytanie pos. Regera p. 
Minister zapowiada, że na Śląsku na 
pewno na wiosnę odbędą się nowe 
wybory. j

Na tern o godz. 2 min. IS w  nocy 
posiedzenie zakończono.

i
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0 PODSŁUCH TELEFONICZNY
OŚWIADCZENIE MINISTRA POCZT I TELEGRAFÓW .

Wobec zamieszczenia przez kilka 
dzienników wzmianek o istnieniu w 
związku z wykryciem afery podsłu
chowej oficjalnego podsłuchu telefo
nicznego, przedstawiciel Ajencji „I- 
sk ra” zwrócił się do ministra Poczt i 
Telegrafów, p. inż. Boernera z pro
śbą o udzielenie wyczerpujących w  
tej sprawie wyjaśnień.

— Na posiedzeniu Sejmu w dniu 
6 lutego 1929 r. były minister Poczt i 
Telegrafów, p. Bogusław Miedziński, 
w odpowiedzi jednemu z panów po
słów na stawiane przez niego zarzu
ty, że istnieje podsłuch telefoniczny, 
odpowiedział: „W  marcu i kwietniu 
1926 r. podsłuch istniał... Ja przy
szedłem do odpowiedzialności za te 
rzeczy w rok później. Podsłuch wów
czas został zniesiony i nie istnieje...”

Tego rodzaju zapewnienie ministra 
Poczt i Telegrafów — mówi min. inż. 
Boerner — powinno być w ystarcza
jące. Niestety legenda o podsłuchu 
oficjalnym, istniejącym wbrew kon 
stytucji, w dalszym ciągu istnieje. 
Panowie dziennikarze snują tę legen
dę z całym zapałem dalej. Ja, jako 
obecnie urzędujący minister Poczt i 
Telegrafów chcę tej legendzie kres 
położyć.

Inaczej się przedstawia, jeżeli bę
dzie mowa o podsłuchu umyślnie zor
ganizowanym przez ludzi złej woli lub 
przypadkowo.

Otóż stwierdzam, że podsłuch tego 
rodzaju przy obecnych urządzeniach 
technicznych teleionów jest możliwy. 
Ta możliwość tego rodzaju podsłuchu 
nie jest żadną tajemnicą. Wojsko
wość zdając sobie z tego sprawę, na
kazała swego czasu wywiesić napisy 
przy aparatach telefonicznych, które 
do dzisiejszego dnia istnieją: „Zabra
nia się prowadzenia rozmów tajnych” 
(rozkaz Min. Spr. Wojsk. dod. tjn. Nr. 
4/25 do Dz. R. Nr. 11 , poz. 6). Prócz 
tego istnieje przy wojskowych telefo
nach jeszcze napis: „Ostrożnie! Szpieg 
podsłuchuje!”' ‘

MOŻLIWOŚĆ
Przytoczę, jakie istnieją możliwo

ści tego rodzaju podsłuchu:
Przez ludzi złej woli może być u- 

rządzone przyłączenie telefonu pod
słuchowego bądź do przewodów napo
wietrznych (miejskich lub międzymia
stowych), bądź też do kabli w szaf- 
kaeh ulicznych, puszkach domowych
lub wreszcie w  urządzeniach stacyj
nych.

Przyłączenie się w celach podsłu
chu do sieci kablowej lub urządzeń 
ttacyjnych możliwe jest tylko przy

współudziale zainteresowanej osoby 
fachowrej należącej do obsługi tech
nicznej sieci, względnie centrali. Te
go rodzaju urządzenie podsłuchowe 
może być łatwo zauważone i w ykry
te przez innego funkcjonariusza, nie- 
należącego do zbrodniczej organizacji.

Pozatem może być urządzony pod
słuch bardziej zakonspirowany i fa 
chowy na wzór stosowanych podczas 
działań wojennych bez żadnego doty
ku do przewodów (np. zapomocą za
łożenia równolegle do przewodów 
drutów, chociażby w postaci anteny) 
i bez żadnego udziału osoby z perso
nelu sieci.

Następnie złoczyńcy mogą wejść 
w  porozumienie z telefonistką lub pra
cownikiem technicznym centrali, 
względnie sieci, którzy osobiście mo
gą podsłuchiwać rozmowę, lecz tylko 
dorywczo, w  przeciwnym bowiem w y
padku podsłuchiwanie byłoby łatwo 
przyłapane.

Telefonistki centrali międzymiasto
wej winny nawet podsłuchiwać po
czątek rozmowy, w celu ustalenia, 
czy rozmowa rozpoczęła się i czy od
bywa się normalnie, jednak stałe pod
słuchiwanie rozmowy jest wzbronio
ne, jak również jest niemożliwe z ty 
tułu wykonywania przez telefonistkę 
bieżącej pracy.

Urządzenia centrali miejskiej w 
W arszawie są tego rodzaju, że w za
sadzie telefonistka przez proste na
chylenie klucza podsłuchiwać nie mo
że, gdyż wówczas przerywa rozmo
wę, jednak przy zastosowaniu niedo
zwolonych kombinacyj podsłuch mo- 
:e się jej udać. Pod tym względem 

telefonistki są  ustawicznie kontrolo
wane i surowo karane.

Inny rodzaj nadużycia polega na 
tern, że telefonistka może przyłączyć 
swego konfidenta jako trzeciego do 
rozmawiających dwóch '  abonentów 
(pomimo .sygnału ’ zajętości},''‘'  sposób 
ten wymaga jednak zbiegu okoliczno
ści, ażeby ten konfident trafi! właśnie 
do telefonistki pozostającej z nim w 
zmowie. '

Na małych centralach, w szczegól
ności obsługiwanych przez jedną tele
fonistkę, gdzie siłą rzeczy jest mniej
sza kontrola, telefonistki mają większą 
możliwość bezkarnego podsłuchu. ' 

Wobec powyższych moich w yraź
nych oświadczeń zapowiadam, że 
każdego, kto będzie w dalszym ciągu 
rozpowszechniał insynuację o istnie
niu oficjalnego podsłuchu, będę zmu-1 
szony pociągać do odpowiedzialności 
sądowej za oszczerstwo— kończy min. 
inż Boerner.

R e w iz ja  
K o n s ty tu c ji

S O B O T N IE  O B R A D Y

Sejmowa kom. konstytucyjna roz
poczęła onegdaj obrady nad rewizją 
Konstytucji pod przewodnictwem pos. 
Kwapińskiego (PPS.).

Projekt BB. referuje poseł Jan Pił 
sudski, wysuwając 3 zasadnicze tezy:

1) Kontrola parlamentu nad Rzą
dem nie może być nieograniczona, 
bo to prowadzi tak samo do nadu
żyć, jak władza absolutna jednostki;

2) Z działalności ustawodawczej 
Sejmów, stwierdza referent, że w y
dała ona 130 ustaw rocznie, w o- 
kresie pomajowym wydano 481 dekre 
tów, czyli działalność ta była 2 ra
zy sprawniejsza od działalności usta
wodawczej Sejmu;

3) Konieczne jest wzmożenie po
wagi Sejmu przez podniesienie wie
ku wyborców, usunięcie elementów 
etycznie niepewnych, ograniczenie 
nietykalności i t. p.

Poseł Niedziałkowski re fero w ał; 
projekt konstytucyjny lewicy. Oma
wiając główne zasady projektu, mów 
ca oświadcza, że przez prawo roz
wiązywania Sejmu już władza Prezy
denta została wzmocniona. Dwuizbo
wość nie zdała egzaminu; Senat nie 
polepsza prac Sejmu, tylko je ha
muje.

Konieczna jest autonomja narodo
wościowa.

Warunkiem utrwalenia państwa 
jest utrwalenie form dem okracji par
lamentarnej, przyjęcie zaś projektu 
BB. w  całości, oznaczałoby tylko ol
brzymi wzrost oligarchji.

Przegląd prasy

CŁO NA SALETRĘ
K om isja  se jm ow a obradow ała 

onegedaj nad wnioskiem Klubu Na
rodow ego o zniesienie cła na sa le
trę  chilijską P o  dłuższej dyskusji 
w  k tó re j " zabierał głos i m inister 
K w iatkow ski postanow iono  przed 
pow zięciem  decyzji zasięgnąć opi- 
nji kom isji rolnej.

P O D SŁ U C H Y ... P R A SO W E
B udżet czy konsty tucja?  K o n 

sty tu c ja  czy... podsłuch? W  k tó rąż  
s tronę  skierow ać uw agę naszych 
czytelników ? Bo w prasie politycz
nej te  tem aty  p rzep la ta ją  się n a 
w zajem , zahaczają  o siebie, p rzen i
kają  niejako, w ypiera ją i... uzupeł
niają.

S ensacja podsłuchu  nadaje  spe
cyficzny ton  opfnjom  o rządzie, 
rząd nasłuchuje, co słychać z b u d 
żetem , a rów nocześnie —  rozpo
częto nareszcie w K om isji debatę 
nad rew izją konsty tucji.

Pom ińm y więc kw estje sensacyj 
i śpieszm y „podsłuchać", co p rasa 
m ów i o konsty tucji. W szakżeż to  
niew ąpliw ie sp raw a najbardzie j za
sadnicza i fundam entalna.

F E S T IN A  L E N T E !
„ABC1* stw ierdza, że w spraw ie 

konsty tucy jne j n ik t nie u jaw nia 
zbytniego p o śp ie ch u : o to  od m aja 
ipzó  licząc,

prawie dwa lata minęło na 
przemyślaniu (na które był w ła
ściw y czas przed majem 1926 r.) 
prawie rok minął na opracowa
niu i wreszcie prawie rok minął 
na przygotowaniu do obrad. 
Łącznie prawie cztery lata. N o, i 
czy przyszły historyk potrafi to 
w jakiś sposób objaśnić, uzasad
nić, usprawiedliwić?

Je st w łoskie przysłow ie: śpiesz 
się powoli! Jest i polskie: co n a 
gle, to  po d jable! A le je s t też i po 
trzeba państw ow o - polityczna, aby 
raz nareszcie dokonano  czegoś, co 
zakończy okres chaosu i n iepew no
ści.

M in . Z a le s k i
w Genewie

GENEWA, 11 stycznia. — Przybył 
tu dziś o godz. 9-ei rano min. August 
Zaleski w towarzystwie dyr. gabinetu 
Szumlakowskeigo.

W południe przybył z Berlina po
seł polski p. Roman Knoll, a z P ary 
ża naczelnik wydziału prasowego 
MSZ., p. Chrzanowski. — Pol. Aj. Teł.

N A SZ A  C H A T A  Z K RAJU...
Aliści rząd nie u jaw nia nadal 

.zbytniego rozpędu do formowania 
' jyac konsty tucy jnych ." 'P rof. B arte l 
chce w praw dzie “'„najszybciej u su 
nąć tę kw estję z d rogi", ale —  jak 
spostrzega „Kurjer W arszawski1* 

jednocześnie wszakże nie 
chce sam wystąpić z inicjatywą, 
odsyłając w szystko do komisji 
sejm owej. T o znaczy chyba, że 
jego przedstawiciele nie będą za
bierali głosu  w  komisji, że rząd 
nie będzie rzucał swych argu
m entów, że dopiero m oże kie
dyś „wkroczy w  dyskusję z no- 
wem i elementami". D o czego mo 
że doprowadzić system  podobny, 
jeśli nie do chaosu czy do impas- 
s e ^ ?

T ak  więc „K u rje r  W arsz.“ p ra 
gnie stałego, czynnego, a m oże n a

w et — kierow niczego udziału rzą
du w pracy nad now ą konstytucją . 
I obaw ia się, że bez tego praca ta  
zw ichnie się może lub osłabnie.

L E P SZ E  W ID O K I

Inaczej nieco sądzi „R zeczpo
spolita". T u ta j panu je  przekonanie, 
że spraw y będą się m ogły rozw inąć 
norm aln ie:

rząd zamierza pracy Sejmu 
nad rewizją konstytucji w ni- 
czem narazie nie przeszkadzać i 
w niczem  nie przesądza ostatecz
nego sw ojego stanowiska w  tej 
sprawie.

W  takiem św ietle obecny ga
binet można nazwać gabinetem... 
wyczekiwania.

K R O K  N A PR Z Ó D !

„Gazeta Polska" sądzi, że p ierw 
sze prace K om isji K onsty tucy jne j 
posuw ają realn ie naprzód  dzieło 
napraw y  ustro ju . Co się zaś tyczy 
woli lub chęci Sejm u, to  zdaniem  
tego organu

przekonanie olbrzymiej nie
wątpliwie w iększości społeczeń
stwa o konieczności ograniczenia  

1 nadmiernej nieodpowiedzialności 
i nadmiernych kompetencyj ciał 
parlamentarnych z jednej strony 
—z drugiej zaś strony o potrze
bie i celow ości powiększenia wła 
dzy i m ożności działania Głowy 
Państwa oraz rządu —  m usi w y
wrzeć swą naturalną presję na 
przebieg obrad nad reformą kon
stytucji.

V ox poptrłi?

P ro te stu ją
Hakatyści przeciw granicom Polski

* BERLIN, 12 stycznia. —  Wschod- 
nio-pruski Heimatsbund wystosował na 
ręce prezydenta Hindenburga do de
legacji niemieckiej w  Hadze protest 
przeciwko postanowieniom Traktatu 
Wersalskiego, dotyczącym podkreśle
nia granic polsko-niemieckich.

W  depeszy do prezydenta Hinden
burga Heimatsbund żąda, aby prezy
dent Hindenburg nie zgodził się na 
żadną umowę, któraby utrudniała od
zyskanie t. zw. korytarza pomorskie- 
ko. V7 podobnym tonie utrzymana 
jest depesza do delegacji niemieckiej 
w Hadze, podnosząca, iż przed odzy
skaniem korytarza wykluczona jest 
zgoda Niemiec ną t. zw. likwidację 
przeszłości. — Pol. Aj. Teł.

W  B L Ę D N E M  K O LE
50

PO W IE ŚĆ  (Tł. z francuskiego P .- wej)

— Zawsze musisz wszystko przesadzać! Nie byłeś zno
wu nigdy tak bardzo ułomny, a po operacji nie widzę w  tobie 
tak wielkiej zmiany, przynajmniej zewnętrznie. , Nie zaprze
czysz mi chyba, że żyłkę do interesów masz i że dobre inte
resy same ci w  ręce lezą, choć ich nie szukasz. Myślę, że np. 
tego Anglika wcale nie szukałeś, tylko ślepy los zdarzył, że 
on trafił na ciebie. W ięc nazywam to, że „masz szczęście”. 
Mnie zaś ściga taki pech, że gdybym był na twojem miejscu, 
z pewnością nie byłoby mnie w biurze tego dnia, jestem tego
pewny, i ktoś inny byłby wykorzystał dobrą sposobność. Nic 
mi się nigdy nie wiedzie...

Sylwin patrzał na niego, oczekując dalszych zwierzeń. 
Pycha i zazdrość Anatola wybuchnęły już teraz jak lawa.

— A jednak jestem tyle w art co i ty. Ludzie mi to mó
wią; gdyby mi sprzyjały okoliczności, byłbym zaszedł w y
soko!

— Ale ty nigdy nie pracowałeś porządnie.
— Bo nie chciałem pracować pod kierownictwem ludzi 

ograniczonych, którzy mnie nie rozumieli, którzy nie potrafili 
ocenić całych zasobów umiejętności i zalet moich — jeszcze 
ukrytych. To też zawczasu zniechęciłem się, zgorzkniałem...

— Mama jednak ciebie tak kochała, Anatolu!
— Ale ciebie wolała,. — rzekł głucho — ja to dobrze 

czułem... Ty, zawsze ty przedemną! Kimże ty jesteś, że śmiesz 
zaw sze staw ać na mojej drodze?!

I z wściekłością cisnął o tw ardą glebę kamień, który się 
rozsypał w proch. Ten stuk otrzeźwił go, rumieniec wstydu 
oblał jego ponure oblicze, bo teraz dopiero spostrzegł, jak nie
opatrznie zdarł z siebie maskę...

— Słuchaj, — rzekł chłodno Sylwin — ja wyjadę i już 
mnie więcej nie spotkasz nli swojej drodze; nie będę ci za
wadzał, gdy rozepniesz skrzydła do lotu — ku sławie! — do
kończył z ironją.

— W yjechałeś już raz i musiałeś wrócić. Więc teraz to ja 
się usunę. Przeniosę się do mojego młyna i będę tam żył sa
motnie, bo już dłużej tego wytrzym ać nie mogę!

— A Laura?

— Mnie Laura wcale niepotrzebna; ona jest pełna po
święcenia, ale niemądra i też tylko o ciebie dba. Będę żyć 
samotnie, cicho; pragnę nieść z godnością brzemię życia zapo
znanego ale nieposzlakowanego, — dodał z emfazą.

Przykre milczenie zaległo między nimi. Powracali kro
kiem spiesznym ale ciężkim, bo jeden wlókł za sobą swoją 
nienawiść, a drugi zgaszoną radość życia.

U ich stóp przewinął się pociąg. Wypadł z równiny i wto
czył się między góry z takim rozdzierającym świstem, że Syl- 
wina aż mrowie przeszło. Wyprzedził Anatola, którego obec
ność znów stała mu się nieznośna; myślał sobie, że teraz 
właściwie mógłby opuścić go i zdać na łaskę losu, czuł, że 
na tej pochyłości wstrzymuje go tylko wola matki, że ona to 
uzbroiła go do walki ze ziemi silami rodziny. Lecz czy to nie 
zadanie przerastające siły ludzkie — walczyć przeciw prze
szłości i przeciw teraźniejszości dla dobra przyszłości?...

Zazdrościł tym, którym pamięć minionych pokoleń doda
w ała życiowej otuchy, pomagała kierować nowem pokoleniem, 
stać na straży tradycji rodzinnej, honoru i skromnych obo
wiązków życia codziennego.

Jak  to  miło być m usi —  m yślał —  odnajdyw ać w ry 
sach osób bliskich, w  rysach  w łasnych dzieci oodobieństw o 
rodzinne tak fizyczne, jak  i duchow e! T akie przenoszenie 
się cech indyw idualnych z pokolen ia na poko nie w yjaś
nia w zniosłe znaczenie śm ierci, w k tó re j w łaściw ie niem a 
nic beznadziejnego, ona bow iem  stanow i jakoby  kam ień 
węgielny P rzyszłości; ci, co odeszli —  to  płonące żagwie, 
świecące nam  z oddali, z d rugiego brzegu...

L au ra  i Sylwin —  każde inaczej rozum ie życie.
Tegoż dnia w ieczorem  Sylwin poczuł w sobie now y 

przypływ  energji. Im  trudn ie jsze  w arunki, im  m niejsza 
pew ność w ygranej, tem  piękniejsza jest walka. T o  też on 
nie ustan ie w sw ych zabiegach. P rzekona ł w reszcie siostrę, 
że trzeba koniecznie pom óc A nato low i do założenia w ła
snego ogniska, ,bo jedynie to  m oże go ocalić. T łum aczył 
jej, że taka p rosta  dziew czyna, m niej uczuciow a, niż ich 
m atka, trzeźw iej patrząca na życie, a m niej po tu lna , z pew 
nością po trafi w ym óc na A nato lu  to, czego nie um iała wy
m óc na swoim  m ężu pani Benazet. Z resztą A nato l z m iło
ści dla m atk i p rzez la t trzydzieści op iera ł się złym sk łon
nościom  odziedziczonym , w idocznie um iał więc panow ać 
nad sobą...

Był to ,o k re s  św iąt B ożego N arodzenia. L au ra  była 
za top iona całą duszą w atm osferze te j uroczystości. P o 
prosiła Sylw ina o parę dni zwłoki, poczem  obiecała zos ta
wić m u całkow itą sw obodę działania. Zgodził się i —  un i
kając A nato la —  zabrał się z zapałem  do opracow yw ania 
sw ego w ielkiego planu  przem ysłow ego. W  pracy tej, k tó ra  
była dlań now ością, znajdow ał praw dziw e ukojenie.

(C. d. n ).
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Z  T E A T R Ó W
TEATR LETNI: „Książę ualżo- 

nek”. Komedja w 3-ch aktach Xan- 
ro fa  i ChanceFa.

Obejmując, na czas krótki, zastęp
stwo za przebywającego na urlopie, 
stałego naszego recenzenta kol. Ra
dziejowskiego, przyznam się, że na 
premjerę onegdajszą szedłem z nieja
ką tremą.

Nie znam bowiem tak debrze te
renu, jak mój poprzednik, a nie chciał
bym się w waszych, czytelnicy i je
go oczach skompromitować.

Proszę mi wybaczyć tę małą dy
gresję, zaraz, bowiem, przechodzę ad 
rem. Na razie przedstawiam się i 
proszę o niezbyt surową ocenę.

P O L ' S K  a-

* *

„Am Westen nichts neues” oto ty 
tuł najmodniejszej dziś książki nieja
kiego Remarque‘a. „Am Westen 
nichts neues” jest na ustach wszyst
kich, ale „Am W esten nichts neues” 
powinno być przedewszystkiem w y
ryte na frontonie Teatru Letniego.

Istotnie bowiem — na zachodzie 
Oez zm>an — nic się tam nie dzieje 
towego.

i owiocua nam tego ostatnia 
premiera.

Oto „Księcia małżonka” ogląaali- 
km ), na tej samej scenie już w r. 
1911. Rolę tjtu łow ą grał wówczas

Osterwa, królowe — Ćwiklińska, a
starego króla — Gasiński. Zmienio
no więc tylko obsadę, dodano posel
stwo sowieckie i... finita la comoedia. 
A przecież jeśli chodzi o wznowienie 
to można bj ło znaleźć lepszy mate
riał sceniczny a nie piaskie farsidlo.

Jeżeli dyrekcji teatru Letniego
chodziło specjalnie o Xanrofa, to
można było wznowić jego śliczną ko- 
medję „Książątko”, w której debiutem 
swym w r. 190$ podbił W arszawę
Osterwa.

Ale cóż. Brak inwencji, a co za 
tern idzie repertuar coraz gorszy.

Wystawiona onegdaj farsa, nudna 
i niesmaczna za treść ma małżeństwo 
pozbawionego królestwa księcia z 
królową, któiej koniecznie potrzebny 
jest następca tronu. Książę małżonek 
jest wprawdzie bardzo zakochany w 
swej żonie, ale... na rolę kci.ęda mał
żonka, recte malowanej lali, zgodzić 
się nie chce. Nie pomagają perswa
zje, nie pomaga wpływ ojca — zde
tronizowanego króla, nie putnaga w re
szcie miłość. UcieKa od żony poto 
by powrócić dla zatuszowania po
zorów.

I tu oczywiście następuje „hapy 
end”. Królowa ulegając uczuciu mi
łości do męża postanawia oddać mu 
połowę swej władzy.

Tout est bon qui se finira bien.
Autor „Księcia małżonka” Xanrof, 

był w swoim czasie niesłychanie 
wziętym felietonistą paryskich pism.

Jego 'codziermerm artykułami zaczy
tywała. się nadsekwańska stolica. I 
teh - felietonowy ton dominuje przez 
cały czas na scenie. Od pierwszej do 
o s t a t n i e j  chwili cały dowcip sztuki 
polega ty lk o ' na dwuznacznikach i 
niedomówieniach. Trzeba tez przy
znać autorow: dużo zręczności w tym 
sposobie ujmowania kwestji.

Natomiast jsnucie całej fabuły na 
„drzewie genealogicznem” i jego... po
trzebach musi budzić niesmak nawet 
w najbardziej niewybrednych wi
dzach. Nie pokazano nam wprawdzie 
łóżka h a  scenie, ale nie przestawano 
mówić o niem ani na cnwilę.

* • ••  *

Oczywiści--, nie może być mowy
0 złem pizedstawieniu tam, gdzie na 
ocenę wchodzi Mieczysław Frenkiel. 
Znakomity ten aktor zawsze rolę uj
mie ze strotiy właściwej, wnosząc ze 
sobą znakomity humor i werwę. Ale 
dlaczego każe mu się giąć w farsie,
1 to farsie słabej, zamiast pokazać go 
w kreacji godnej jego wielkiego ta
lentu?

Frenkiel nagrał zćetio,ńzowanego 
króla znakomicie. Dał typ szczery, 
prawdziwy i ani na chwilę nie prze- 
szarżowany.

Obok niego w  roli księcia małżon
ka wystąpił p. Leon Łuszczewski, raz 
jes-cze potwierdzając sw ą dobrą sła
wę aktorską. Zagrał sw ą roię z moc

nym akcentem szczerości i .  duży.n 
umiarem! ’

Masę komizmu dał w roli prezesa 
ministrów p. Justjar., szczególniej w 
momentach przemówień oficjalnych 
natomiast p. Gella grubo przeszar- 
żowala rolę królewskiej ciotki, którą 
temperament ponos! zbyt daleko, a p 
Majdrowiczówna była, jak zwyKle, 
bardziej drewniana niż królewska w 
roli władczyni Korkonji. Reżyseria 
p. Tadeusza Frenkła utrzymana we 
właściwem tempie.

•  •

W ychodząc z ot.egdajszcgo przed
stawienia zrozumiałem nareszcie dla 
czego się ten teatr nazywa Letni. Bo 
jest tak jak letnia woda niby to 1 
mokre i ma gasić pragnienie, a sma
ku w tern... za grosz.

J. Orłowski.

Z LOTU PTAKA
Moskwa. — Sowiecki komisariat 

finansów zamierza 1 lioca r. 1930 roz
pisać nową poż” czkę wewnętrzną pod 
hasłem „kolektywizacji” na sumę 41)0 
milionów ruołi.

Ateny, — Grupa studentów wybiła 
szyby w redakcji dziennika „Hestia” 
oraz w gmachu szkoły nauk urawni- 
czych. 16 sruoentów aresztowano. po- 
zatem policja aresztowała 5  komuni
stów, którzy usiłowali wręczyć pienią
dze aresztowanym studentom

i Tallin, -  W zwiazsu z ogłosze
niem reformy systemu /. podatkowego
w Estonii ma ty ć  zniiuiiy o 20 proc 
podatek dochodowy'.

Tallin. — Odbyła sic tu wielka de
monstracja bezrobotnych. Policja bez
robotnych rozproszyła.

Berlin. — Wczorajsze drugie z T\ 
du posiedzenie rady m. Berlina musia
ło być przerwane z pow oćj awantoi, 
wszczętych przez radnych komunisty
cznymi, którzy domagali się usunięć d 
straży policyjnej z gmachu r a d y  rraer- 
skiej.

Paryż., — Zapowiedziany na dus 
strajk szoferów jest protestem p.zeciw 
ko nałożonym na nich przez adę mrej 
ska nowym podatkom, których bynaj
mniej nie kompensuje zwyżka taiyfj, 
dopuszczona przez rade miejską, zwła
szcza, że publiczność id 1 styczJ ia  u- 
nika brania taksówek, które są zna
cznie droższe.

Gran. — Krążownik „Edgar Qui- 
ne t” pękł na dwoje. Tylna caęóć s ta t 
ku zanurzyła Sie aż do dn i. Podję-e 
będą próby uratowania lekk^go ma
teriału.

Tunis. — Epidemia dżumy w yg« ia  
całkowicie, wobec czego zniesiono 
wszelkie zrządzenia ochronne.

Nowe Delhi. — W  następstwie zde
rzenia sie expresu z pociągiem towa
rowym 6 osób zostało zabiiycn 14 zaś 
odniosło rany. Pociąg towarowy pr?e 
wrócił się, zatarasowttjąc tor .cole- 
jowy.

Czytajcie i rozpow szechniajcie PolsRę

W> n*

W
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PATEF0NY prawdziwe poleca
G Ł Ó W N Y  S KŁAD

ADAM KLIMKIEWICZ
W a ru n k i
dogodne

marszałkowska 154.

'Cl -d ;;
C en n ik i 

b ez p ła tn ie  | , r '

Zakład f  r .U S A R S K O  -  M E C U fA N I C łN Y
V> a r s z a w a ,  ul.  L e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle) 

prowadzony przez długoletniego kierownika 
S z k o ł y  h z e  n i o i ł  XX. S a l e z j a n ó w

wykonuje s o lid n ie , terminowo 1 tanio; instalacje wodociągowe 
elektryczne, okucia okien 1 drzwi, balkony, balustrady, ogrodze

niu cmentarne, żaluzje do drzwi 1 okien sklepowych tudzież wszel
kie reparacje.

„ W ie lk a  O K A 7JA "
K U P N A  I S P R Z L D  \Ż Y

Antyków, dziel sztuki, 
mebli i obrazów

N. W E N T K 0 W S K I
Jasna Nr. 12 teł. 170-99

Znany Jakład Krawiecki

S T .  N O W A K O W S K I E G O
Nowy-Śwlat Nr. 62. Telefon 218-33.
p o le ca  n a jn o w sze  fa so n y , P rz y fra u -  
Je za m ó w ie n ia  z w ła s n y c h  i p o w ie 
rz o n y c h  m a te r ja łó w  i w sz e lk ie  ro 
b o ty  w za k re s  k ra w ie c tw a  w ch o 
d zą ce . C B N  y  P R Z y S T Ę P N B .

Dla wygody

Szanownych naszych 
odbiorców w Polsce

zdeponowaliśmy 
wydawnictw? nasze

W KSIĘGARNI

P R Z E G  L  Ą D  U  

K A T O L I C K I E G O
Vv arszawa, Krak. Przedm. 71» 

D om  W ^dawnicry 
M a r i o  E. M a r i e f f ł  

Turyn (Italia)

7/ażne dla Prał 
UKM1E B A L O W E

Wielki wybór, rafami Futra 
najtaniej na 18 mies. spłat.
B r .  U n k i e w i  C 2

ul. Hoża Nr. 54 m- 2.

S T A R A  W I E Ś
za Otwockiem

P A R C E L E  LEŚNE
(stacja kol. na miejscu), 

sprzedaje Zarząd Ordynacji
Z A M O Y S K I E J .

Warszawa. Żabia 4. teł. 2-89.

M atko, tylko  
puder, mydło i krem 
BEBE SZ0FMANA

uczynią twe dziecko  
zdrowem i kwitnącem.

Czyszczenie mieszkań,
Fiuteruwanie, cyklinuwanie, 
odkurzanie, bielenie sufitów 
na sucho, mycie okien usku
teczniają dokładnie Zrzesze
ni Kaucionowani Pracownicy 
„ W z a je m n a  Por.aoc" 

Żórawia 13 telefon 342-28.

FUTRA
g o d n i e j s z e !  n a j r a n i e )  
Przerabianie i reparacja fu
ter fasony modne, robota 
solidna. Kąęprąyk* Nowo
grodzka 27, telefon 249-08

Febryczny Skład Portzocn 
i Trykotaży

Franciszek K H A K O W I A K
Warszawa, Chmielna 30

w p ro s t b o te lu  R oyal. Teł. 179-53 
P o l e c a  w y ro b y  w łasne j f a b r y 

k a c ji po  c e n a c h  fa b ry c z n y c h .

Fabryczne Składy Menli 
V. 3 L  A S U £ J L
W^rsznwa. Żórawia Nr. 2 

V Chmielna 6.
Folcca meble gwarantowane! do-
b ro c i: s y p ia ln ie , s to łow e, g ab in e ty , 
s a lo n y  o raz  p o je d y ń c z e  s z tu k i 
sza fy , k re d e n s y , b ib lio te k i, b iu r k a  
s to ły , o ra z  w y ro b y  ta p lc c r s k ie  i  t. p  

C eny  n isk ie .
S p rz e d a ż  ta k ż e  n a  raty.

0 a i 0 P S 9 J A »»

Protezy
now oczesne

Pasy
. lecznicze  

Rupturowe 
bandaże 

GutrovTe 
oończochy  

POLECA

W. Lachowicz
W arszawa

MARSZAŁKOWSKA. 21

MLCHI41  
T I K O W E  
I fPElU! ZE 

r  1 P lSN K  WE. 
WŁOCHATE

oraz czapki sportowe 
i uczniowskie

p o l e c a !

P O C H M A R A
Z G O D A  3. TEL. 79-24.

MEDALE ZŁOTEi
Petersburg 19i6r, Warszawa 1327;. 

O B T O P E D A
A N T .  K U G L E R

B4RS2AU0WSKA Nr. 42
BIMOn 14042.

. Poleca n«<now- ; 
, łzycL ulepszeń
p rotezy , aparatj 
ortopedyczne, pa
s y  b r z u s z n e  i 
p r z e p u k l i n o we ,  
wkładki na płaska 
e :op<j 1 o b u w i e  

ortopedyczne.

C. Borkowski
W W arszaw ie, M arszałkow ska 39 -1. 

T elefon  235-96,

P rzyjm uje o b sta łn n k l z  w łasnych
\ p o w ie rz o n y c h  m aterjałów, 

po cenach  p rzystęp n ych . 
S o l i d n y m  u d zie lam y k r e d y t  u.

SZKOŁA KROJU
p rz y jm u ję  z a p is y , c o d z ie n n ie  p rz y 

je z d n y m  lo c u m  n a  m ie jscu

Czesław Kurowski
Magazyi Ubiorów Męskich

W r r s u w a  
Wspólna 37. Tel. 101-70.

Oiiuwio 
L e c z n i c z e
( ł a g o d z ą c e  
dolegliwości 

guzów a n s -  
wych i prołfu- 
[j ą c e paluch)

p o le c a  za k ład  
o r to p e d y c z n y .

A E .T . K U G L E R
Marszałkowska 42 tel. 146-52 
Medale złote: 1916 r., 1927 r. 

Firnu- katolicka.

BUTY ZDRtm
u nmcrr, y *  n.

) SZEWC 0RTOPEDYSTA

A. BIERNACKI
I Elektoralna 19. ,|

PI Ć RA WIECZNE
re p a ru je  sp ec ja ln y  z a k ła d  P« 

nach  p rz y s tę p n y c h

T. Kd nsfci i S. Zając
Atii4f-.ni ił 33 w ptdwifza,

Te l. 140 >29.

Z a k ł a d  K r a w i e c  Jtl

JAN S N I E G U Ł A
UL. N O W O G R O D Z K A  25.
P o le c a  w y k w in tn ą  ro b o tę  ze  sw o
ich  i z p o w ie rz o n y c h  m a terja łów . 

h o łk łn y m  u d z ie la  k re d y tu .

Z A K Ł A D
K a M I E N I A R  SK •

W y k o n y w a :  
k o h o ty  m a rm u ro w e , g ran ito w e  % 
p ia sk o w ca  I re p e ra c je  ta k o w y c h  

C e n y  k o n k u r e n  c y j  n  =.
Iowy-Świat Ir. 33. Tai. dr. 143-92°

K R A W I E C  M Ę S K I

W i a d y s ^ w  G o d l e w s k i
W a rsza w a , N o w o g ro d ik a  11. m. 13. 

T e le fo n  406-61.

P rz y jm u je  w sz e lk ie  o b s ta lu n k t z 
w ła sn y ch  i p o w ie rz o n y c h  m a te r ja 

łów.
C en y  p rz y s tę p n e .

Biuro kauc jonowanych pracowników

W z a j e m n a  P o m o c ” ,
Żórawia 13, poleca służbę 
domową, wychowawczynie, 
niańki, Kucharki tylko po 
uprzednio przeprowadzonym 

wywiadzie i sprawdzeniu.

J e d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
D O M  'P O Ń C Z O S Z N IC Z Y

JULIAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy Świat 38. Tetefon 143-15,
poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze.

n o f ć- i
WaiSzawa, Chn.ić’ la 27, talef. 161-83, 
P O L E C A  K O N F E K C JE  MĘSKĄ 
o raz  r y k o fa ż e , d a m sk ie  re fo rm y , 
p o ń  z o c h y  I ręk a w ic z k i, po c e n a c h  

p rz y s tę p n y c h .

—  s 1 Ł N O W OCZESN A W Y TW Ó R N IA
ÓTEMDLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. GASI0 KO WSX I
U l. Z Y I M U  2 7

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleci firma
CZYŻEWSKI Złota tS . wI rszau a.

HEBLE

FUTRA '*Bclr w  I l \ r ł  najnowszych
modelj p e r y u k ic h .  C t n y  
przystępna Waruutd doę

M . T ł f i s z n r s z i
Chmielna 36. Teł. 66-51.

gotowe oraz 
na zamówie
nia stcteo< re, 

syp;alnie gabinetowe, solid
nym na RATY,wyfwórn! włas
nej, poieca F. Uroankbwskl
Wilcza 20 róg Kruczej

ME3LE LUKSUSOWE. G .b ln r ty ,  lada!
n ie . s y p ia ln ie , s a lo n y  m ahon iow e, 
z ło co n e , k lu b o w e  g a rn i tu ry  sk ó 
rz a n e  n ow e i o k a z y jn e . W y b ó r p ię 
k n y c h  k o m p le tó w  o k a z y jn y c h  po 
n ie b y w a le  n iz k ic h  c e n a c h , le cz  g o 
tó w k ą .— P ro s z ę  sp raw d z ić ! E w e n tu 
a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  częś,c io w f 
k re d y t . A tu c z t  34, S T E F A M S i Ł .

P ro s im y  a d re s  zachow ać.

Krawiectwo dla znawców
Robota elegancka tania. 

Dobr^ dodatki. Kredyt ped- 
ług budżetu.

st. Szu:ecki
W A R S Z A WA  

Mokotowska 71 m. 45, I p.

Fabryka ltrsfsr I szlHiarnia srWa 
B - c i a  B A B I C Z

W arszaw a, S o lec  77, t d .  153-Ot.

L u s tra  m eb low e l g a l a n t e r y j i ;  
s z k ła  te c h n ic z n e  o ra z  w sz e lk ie  r o 
bo ty  w z a k re s  s z k la rs tw a  w ch o 

dzące.

P racow nia

Artystyczno • RzeźoianAo- KanhiUrsH 
K. R. K 0 Z 1 Ń S K 1 E S 9
uł. Powązkowską 25 (13' 78) demy wJaj«: 

przy budce tramwaje v eh ttr. Warszawa. 
Tel. 96-52, Konto czskowa P.K.O, 12281 

P o m n ik i 7. g ra n i tu , m a rm u ru  1 p ia 
skow ca. B ud o w a g robów  1 robory  

b u d o w la n e .

Optyk Amerykański
s to su fe  s z k ła  A R O S C O P I? -, k tó 
re  z u p e łn ie  n ie  m ę czą  oczu . Jak o  
te ż  w y k o n u je  su m ie n n Je  r e c e p ty  
pp . le k a rz y , o ra z  w sz e lk ie  r e p a 
ra c je  ta n io , d o  tir ze i n a  p o c z e 
k a n ia . ty* A. SIEDZISZ

S zp ita lna  10.

•K-.
'■* : -i
1 t- ’ '
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SPÓR W RODZINIE HERSÓW
O PODZIAŁ ZYSKÓW Z FIRMY „BOGUSŁAW HERSE".

Niezwykłe poruszenie wywoła- 3.000.000 dawałoby śmiesznie
niski odsetek 0,08 proc.

Skarżący tłumaczą, iż bilans 
był w ten sposób sporządzany 
dlatego, że członkowie zarządu, 
będąc w posiadaniu największego 
pakietu akcyj spółki, pragnęli, 
aby tytułem dywidendy dla akcjo- 
n a r juszów wypadała minimalna 

wystąpił ze skargą do Sądu Okrę- j kwota . - , Im bowiem, • zdaniem
1 t t r s  _ . y.. _    < •

la w Warszawie wiadomość o 
sporze, wynikłym w rodzinie Her- 
sów, na de rozdziału zysków z 
domu mód pod firmą „Bogusław 
Herse”, którą podało wczorajsze 
ABC.

W imieniu pp. Joanny Herse, 
Wandy Herse i Karola Hersego

gowego adwokat Kostro, doma
gający się unieważnienia bilansu 
wspomnianej firmy.

- Skarga opiewa, że obrót towa
rowy za rok bilansowy zamknięty 
w dniu 30 czerwca 1929 r. wyno 
sił 6.176.098,51 zł., zyski 
■wykazano zaledwie w kwocie

skarżących, pobierającym wysokie 
honor ar ja z tytułu zajmowanych 
stanowisk, zależało na zdeprecjo
nowaniu ceny akcyj, by zniechę
cić drobnych akcjonarjuszów do 
ich posiadania.

Wdowa po bracie założyciela
wy Kazano zaieuw t  w kuul.c Adamie p Joanna Herse,
245.718,66 zl.. co stenowi 4 proc. *' P W m d ł .
Tak nikłe zyski wzbudziły oczy
wiście zastanowienie skarżących; 
■wskutek projektu podziału czyste
go zysku między akcjonarjuszów, 
w wysokości ze,ledwie 60.000 zł.; 
jeżeli odjąć od tego dywidendę 
akcyj fabryki dywanów w kwocie 
57.600 zł., to pozostaje roczny 
zysk w minimalnej sumie 24-000 
zl., co przy kapitale zakładowym

pćsiada wraz z córką Wandą r 
synem Karolem, zaledwie 919 
akcyj, na ogólną liczę 8.000 szt. 
I gdy ubożsi krewni muszą się 
kontentować minimalnemi zyska
mi, nie mając posad w zarządzie, 
to zarząd spółki ma pobierać 
200.000 zl. w zlocie rocznie i po
nadto jeszcze 80.000. zl. zysku 
wykazanego w bilansie.

POMYSŁOWE WYKRYCIE PRZESTĘPCÓW
KTÓRZY NAPADLI Na DOM BANKIERSKI KORNGOLDA

W ten sposób Urząd Śledczy u-Zakoiiczcue zostało śledztwo w 
głośnej  w swoim czasie  sp ra w ie  n a 
p adu  na k a n to r  b an k ie rsk i  Szym ona  
Korngolda p rz y  ul. Bielańskiej.

Śledztwo przeprowadzone zostaio 
w sposób niezwykle ciekawy a mia
nowicie: Urząd Śledczy w W arszawie 
dla ustalenia osobowości zabitego w 
czasie pościgu jednego z bandy
tów przeprowadzi! korespondencję z 
wszystkiemi większemi fabrykami 
broni zagranicy dla wykrycia, jak i 
kiedy kupiony był rewolwer znalezio
ny u zabitego. Amerykańska fabry
ka broni Colta, opierając się na nu-, 
merze kolejnym rewolweru, wskazaia 
hurtownika, który z kolei podai deta- 
listę, u którego sprzedany byt rewol
wer.

Filtry P0SD’fS Z lS
powiększą wydajność wedy o 50 proc.

W  wyniku przetargu, ogłoszonego 
przez dyrekcję wodociągów i kanali
zacji, do którego stanęło 9 firm wy
łącznie krajowych, na budowę hali fil
trów pospiesznych, roboty te powie
rzono firmie „W. Paszkowski, F. 
Próchnicki i S-ka”.

Hala stanowić będzie wielki 
dynek żelazo-betonowy długości

ten
stalił, że zabitym jest bandyta Chan- 
taj, który ukradł rewolwer u dozorcy 
więziennego. Sprawa o napad na 
kantor Korngolda, rozpocznie się w 
waszawskim Sądzie Okręgowym w 
dniu 20 b. m.

Walka ze szczuram i
w Warszawie

W wydziale zdrowia magistratu 
cdbyla się w  ; sobotę, z udziałem 
przedstawiciela wydziału zdrowia ko
misariatu rządu, konferencja w  spra
wie zorganizowania w  r. b. akcji tę
pienia szczurów w Warszawie.

Akcję tę magistrat przeprowadzi 
na wiosnę przy pomocy władz admi
nistracyjnych. Komisarjat rządu wy
da rozporządzenie o obowiązku zało
żenia przez właścicieli domów i róż
nych przedsiębiorstw trutek z cebuli 
morskiej, które są  absolutnie nieszko
dliwe dla zwierząt j ludzi, natomiast 
zabójcze dla szczurów.

Wielkie bankructwo

metrów i szerokości 40 metrów. W 
hali tej urządzonych będzie 16 filtrów. 
Nowe filtry powiększą wydajność do
tychczasowych o 50 proc. i pokryją

na 750.000 dolarów.
Jedna z największychh firm 

futrzanych w Warszawie zawiesi- 
b u - : la wypłaty. Pasywa tej firmy wy- 
100 noszą 750,000 dolarów. W związ

ku z wstrzymaniem wypłat przez 
tę firmę przybył do stolicy t. zw. 
król futer, p. Salomon z Lipska, 
aby w imieniu zagranicznych firm

zapotrzebowanie W arszawy na lat 15. futrzanych doprowadzić do do- 
Budowa hali potrwa 1 i pół roku browolnego układu warszawskiej 

kosztem przeszło 3 miljonów zł. j firmy z wierzycielami.

N A  F A L A C H  
E T L k v J

P rogram  Polskiego R.adjo n a  środę, 
dnia 15-go b. m .; ......

W ARSZAW A: 12.05— 13.10 Muzy
ka gram of. 15.45 Kom. harcerski. 
16.15 P rogram  z Krakowa 1645  Mu
zyka gramof. 17.15 Przyjaciel Mickie
wicza. 19.25—19.ho P łyty gramof. 
19.40 Feljeton p. t .:  Clemenceau i
Monnet. 20.05—22.15 Audycja naro
dowościowa angielska. I. Pogadanka 
c Anglji. II. Koncert muzyki angiel
skiej. 22.25 Z dymkiem papierosa. 
23.00— 24.00 Muzyka tan.

KRAKÓW: 12.05—13.10 Koncert 
gram of. ' 15.00 T ransm  z Warcz.
16.15—16.45 A udycja dla dzieci. 16.45 
— 17.15 Koncert gram of. 17.15— 17 40 
Najnowsze postępy nauk przyrodni
czych. 17.45 T ransm . z W arszawy. 
18.45 K w adrans harc. 19.10 T ransm . 
z W arsz. 19.25—19.50 Odczyt p. t . : 
O leczeniu dietetycznem gruźi'. :y. 
20.05—24.00 T ransm . z W arsz.

POZNAŃ: 1S.05— 14.00 Koncert
gram of. 16.35—16.55 Radjogr^.fja. 
16.55—17.15 Pogadanka francuska.
17.15—17.45 Audycja dla dzieci. 17.45 
—18.45 Godzina niespodzianek. 19 05 
—19.25 Silva rerum . 19.25— 19.45 Zy- 
we Iskry. 19.45—20.05 K ronika Ty
godnia Radiowego. 20.05—20.30 Od
czyt p. t . : Związki Górnego Śląsku z 
Polską. 20.30—22.00 Adwokat i ró ’e, 
komedja w 3-ch aktach J .  Szaniaw
skiego. 22.15—24-00 Muzyka tan.

KATOW ICE: 12.05— 13.00 K om crt 
gram of. 16.15—16.45 Transm . z K ra
kowa. 16.45—17.15 Koncert gramof.
17.15— 17.45 Odczyt. 17.45— 18.45 
Koncert z W arsz. 19.05—19.20 In te r
mezzo muzyczne. 19.20— 19.45 Gospo
dyni śląska. 20.00— 20.05 Kom. Z w. 
Młodzieży Pol. 20.05—2S.00 Transm . 
z W arsz.

W ILNO: 12.05— 13.10 Poranek mu
zyki popularnej. 16.15— 17.00 Kon
cert ork. dętej. 17.15—17.40 Audycja 
dla dziem. 1 7 .45—18.45 T ransm . z 
W arsz. 18.45—19.05 Przegląd f ilr  o- 
wy. 19.05— 19.SO Audycja literacka. 
19.30—19.45 Lekcja jęz. włosk. 20 05 
—24.00 Transm . z W arsz.

ZAGRANICZNE: 14-00 Królewiec.
Dziewczę z Elizondo — operetka Of
fenbacha. 19.00 Leningrad. Koncert 
•; Filharm onji. Leningradzkiej. 21.00 
Wrocław. Czy Szekspir żył ? —  słu
chowisko. 20.15 Wiedeń. Król Ry
szard II  —  trag e d ja  Szekspira. 20.10 
Medjolan. La Sulam ita — opera 
A m ilcara Zanelli. 21.45 Londyn. Roz
bitek — słuchowisko. 21.00 L ipsk. 
K oncert Lipskiej O rkiestry Symfo
nicznej. 21.05 R zym . Koncert symŁ

Zatarg w  magistracie
O Z A T R U D N IE N IE  ŻYD Ó W

Na tle zatrudniania żydów w  przed
siębiorstwach miejskich wyniki w 
magistracie ciekawy zatarg. Radny 
Alter z Bundu na posiedzeniu magi
stratu oświadczył z prośbą o zaproto
kółowanie, „ze magistrat warszawski 
uprawia w yraźny bojkot w stosunku 
do mniejszości narodowych, zatrudnia 
jąc na 5.000 robotników zaledwie kil
ku żydów i stara się wprowadzić w 
błąd opinję publiczną, jakoby nie by
ło ucisku mniejszości narodowych".

Obecni zaprotestowali przeciwko 
temu oświadczeniu radnego Altera, 
nie chcąc dopuścić do jego zaproto
kółowania. Dziś, dnia 13 b. m. P re
zydent Miasta Slomiński przyjmie ra
dnego Altera dla udzielenia mu w y
jaśnień w tej sprawie. P. Alter 
oświadczył jednak, że żądania swego 
nie zmieni, o ile magistrat prowa
dzić będzie nadal sw ą dotychczasową 
politykę.

KONFERENCJA
w sprawie inwestycyj budowlanych

W  ostatnich dniach b. m. odbędzie 
się w Min. Pracy i Opieki Społecznej 
druga z kolei konferencja przedstawi
cieli zakładów ubezpieczeń społecz
nych w sprawie ustalenia wysokości 
sum, mających być przeznaczonemu 
przez zakłady na inwestycje budo
wlane.

Chodzi tu o ustalenie wysokości 
sumy, mogącej być preliminowaną 
przez zakłady jeszcze w roku bieżą
cym, tak, aby zamierzone prace mo
gły się rozpocząć jeszcze wiosną r. b.

pałacu Rady M inistrów

Znany m alarz i rysow nik, prof. 
V ito  L om bardi, k tórego  w ystaw y 
Jitografij rzym skich niedaw no by
ły podziw iane przez publiczność 
k rakow ską i poznańską, został po
w ołany do udekorow ania pałacu 
rady m inistrów  na w zgórzu V im i- 
nale. W  obecnej chwili prof. L om 
bardi ukończył przedsionek sali g a
b inetow ej prem jera  M ussolini‘ego, 
osiągając jednogłośn ie pochw ały 
krytyki. .

Z  R I N O T E A T  R Ó W
PAŁACE: ŁZY UKOJENIA. Reż.

Antoni Foryaes. Wł. biura W arsz. 
Sp. Akc.

Co za niefortunny pomysł pokaza
nia filmu tak lichego, że wszelkie 
nasze krajowe wyczyny gotowi je
steśmy uważać za majstersztyki kun
sztu filmowego.

Łzy nie ukojenia lecz głuchej roz
paczy publiczności towarzyszą nu
dnemu patosowi, w którym wszystko 
w tym  filmie tonie. Przykro patrzeć 
na brzydką Iris Arian, oraz na 
wszystkich tych podejrzanych baro
nów, którzy niewiadomo co właściwie 
mają robić w tym obrazie.

Nad program wyświetlano polską 
komedję dwuaktową p. t. „ „Moje au
to”, wybitnie reklamową, którą w do
datku miesiąc czy półtora temu wy
świetlał Stylowy. Jak na pierwszo* 
rzędne kino, jakiem jest w opinji Pa* 
lace, doprawdy nie wypada. IL

VOTUM  N IEU FN O ŚC I
W  bieżącym tygodniu na posiedzę* 

niu Rady Miejskiej wpłynie wspólny 
wniosek kilku klubów radzieckich € 
wyrażenie votum nieufności p re ry  
djum magistratu. Motywem wniosku 
domagającego się ustąpienia prery* 
djum magistratu ma być szkodliwa 
gospodarka finansowa, jak i niepo
rządki w wydziale opieki społecznej-

UWADZE SZANOWNYCH CZYTELNIKÓW
PO L E C A M Y  N A ST Ę P U JĄ C E

G Ł O S E U C H A R Y S T Y C Z N Y . 
M iesięcznik ilustrow any, pośw ięco
ny czci P rzenajśw iętszego  S akra
m entu. Ze w zględu na sw ą treść i 
taniość, nadaje  się do szerokiego 
rozpow szechniania między ludem. 
P ren u m era ta  roczna 3 zł.

G Ł O S K A R M E L U . P ism o mie
sięczne zakonu OO. K arm elitów , 
K raków , ul. R akow iecka 18. P re 
num era ta  pó łroczna 2 zł.

GOŚĆ N IE D Z IE L N Y . Ilu stro  
w ane pism o tygodniow e. , K atow i
ce, ul. P iłsudskiego 58. P ren u m era
ta  kw arta lna 2 zł. 40 gr.

G A Z E T A  K O Ś C IE L N A , ty 
godnik, pośw ięcony spraw om  ko 
ścielnym. C ałoroczna p renum era ta  
24 zł.

K R Ó L O W A  A P O S T O Ł Ó W . 
M iesięcznik w ydaw any przez Stow . 
M isyjne K sięży P allo tynów . W a r
szawa, ul. K rak . P rzedm . 7 1 . P re 
n um era ta  roczna 3 zł.

M A ŁY  A P O S T O Ł . P ism o mie 
sięczne dla dzieci i młodzieży. W ar 
szawa, K rak. P rzedm . 7 1 . P re n u 
m era ta  roczna 2 zł .

M Ł O D Y  N A R O D O W IE C . Or 
gan M łodzieży N arodow ej ukazuje 
się co miesiąc. Bielsko, ul. Blicho- 
wa 40. Prenum erata kw artalna 1 
zł. 50 gr.

P O S Ł A N IE C  M. B. S A L E - 
T Y Ń S K IE J. M iesięcznik szerzący 
cześć M atki B oskiej z La Salette, 
w ydaw any przez Stow . K sięży Sa- 
letynów. D em bow iec k. Jasła, woj. 
krak. P renum era ta  kw arta lna 2 zł.

P O S IE W . P ięknie ilustrow any 
tygodnik  dla ludu. W arszaw a. Kr. 
Przedm . 7 1 . P ren u m era ta  kw arta l
na 2 zł. 50 gr.

K A T O L IC K IE  C ZASO PISM A
M IE S IĘ C Z N IK  K A T E C H E 

T Y C Z N Y  I W Y C H O W A W C Z Y , 
przynosi bogate  artykuły  z zakre
su w ychow ania religijnego m ło
dzieży. C ałoroczna p renum era ta  15 
złotych.

O K A Z O W E  E G Z E M P L A R Z E  
W Y S Y Ł A  D A R M O

Czasopisma wychodź: nakładern
Tow . B ib ljo teka R eligijna, Lw ów , 

ul. Ormiańska 13.
P O S Ł A N IE C  SW . A N T O N IE  

GO. M iesięcznik szerzący cześć św. 
A ntoniego Padew skiego, w ydaw a
ny przez OO. R eform atów . Lwów, 
ul. Janow ska 66. P re n u m era ta  rocz 
na 3 zł.

P O S Ł A N IE C  SW . R O D Z IN Y . 
M iesięcznik w ydaw any przez księ
ży M isjonarzy św. Rodziny. Górka 
K lasztorna, p. Łobżenica. Pozn. 
P ren u m era ta  roczna 2 zł. 50 gr.

P R Z E G L Ą D  K A T O L IC K I. T y 
godnik  dla inteligencji katolickiej. 
W arszaw a, K rak. P rzedm ieście 7 1 . 
P ren u m era ta  kw arta lna  6 zł.

R O D Z IN A  P O L S K A . W y 
kw intny m iesięcznik dla in te ligen
cji, bogato  ilustrow any. W a rsza
wa, K rak. P rzedm . 7 1 . P re n u m era
ta roczna 10 zł., kw arta lna  2 zł 50 
groszy.

R O D Z IN A  S E R A F IC K A . P i
sm o miesięczne, o rgan zgrom adzeń 
I I I  Z akonu św. F ranciszka S era
fickiego. W arszaw a, P iw na 13. P re  
nu m era ta  kw arta lna  75 gr.

R Y C E R Z  N IE P O K A L A N E J  
Pism o miesięczne, szerzące cześć 
N iepokalanej, w ydaw ane przez O j
ców F ranciszkanów . N iepokala
nów, p. T eresm  Soch. W r P re n u 
m era ta  roczna 1 zł. 50 gr.

C  E N A  N U M E R U w Warszawie Ina warszawskich dworcach kolejowych 20 grotzy. Przedpłat* miesięcznie w Warszawie 1 na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą*!®*

O S Z E N .  wysokość 1 milim. lub za jego miejsce, okład 5-szpaltowy: w tekście 60 gr., za tekstem 50 gr., wzmianki 1 zł. 50 gr. Ukt id 7-szoaltow / 5) gr
Crobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 50’ taniej. Ogłoszenia tabelaryczne 1 fantazyjne skośne o 50J drożej.

O głoszeni] F rzy jm ajs tylko za gotów ka.
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